
Jfe 38.

PRENUMSBATA:

Z «Unoszenie» d» 
lub przesyłką p«eztą:

Warwawa, Czwartek 4 Kwietnia 1918 roku. Rak I.

Numer pojedynczy 
10 fenigów.

MOXITI il* DfbT <kl
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Moniter Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności „pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnege 
pisma (petit) po tekście 
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DZIAŁ URZĘDOWY.

DO PANA

JANA KANTEGO STECZKOWSKIEGO.

My, RADA. REGENCYJNA KRÓLESTWA 
POLSKIEGO niniejszem mianujemy Pana MI­
NISTREM PREZYDENTEM oraz MINISTREM 
SKARBU KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Jednocześnie, zgodnie z wnioskiem Pana, 
mianujemy:

p. WITOLDA CHODŹKĘ—Ministrem Zdro­
wia Publicznego, Opieki Społecznej i Ochrony 
Pracy;

p. STANISŁAWA DZIERZBICKIEGO — 
Ministrem Rolnictwa i Dóbr Koronnych; '

p. JÓZEFA HIGERSBERGERA — Ministrem 
Sprawiedliwości;

p. ANTONIEGO PONIKOWSKIEGO — Mi­
nistrem Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego; -

p. JANA STECKIEGO — Ministem Spraw 
Wewnętrznych;
tudzież

JANUSZA ks. RADZIWIŁŁA —Dyrektorem' 
Departamentu Spraw Politycznych.

Warszawa, dnia 4 kwietnia 1918 r.

t Aleksander Kokowski,
Arcybiskup 

Zdz. Lubomirski 
Józef Ostrowski.

L. S.
Steczkowski.

DO PANA-
ANTONIEGO PONIKOWSKIEGO

Przewodniczącego w Radzie
Kierowników Ministerstw.

My, RADA REGENCYJNA KRÓLESTWA 
POLSKIEGO niniejszem zwalniamy Pana od 
tymczasowego Przewodnictwa w Radzie Kie­
rowników Ministerstw i od Kierownictwa w Mi­
nisterstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego.

Jednocześnie zwalniamy:
p. STEFANA DZIEWULSKIEGO—z Kie­

rownictwa Ministerstwem Spraw Wewnętrz­
nych;

p. STANISŁAWA JANICKIEGO—z Kiero­
wnictwa Ministerstwem Rolnictwa i Dóbr1 Ko­
ronnych;

p. WACŁAWA MAKOWSKIEGO—z Kiero­
wnictwa Ministerstwem Sprawiedliwości;

p. _ ANTONIEGO WIENIAWSKIEGO—z Kie­
rownictwa Ministerstwem. Skarbu;

oraz
p. WŁADYSŁAWA WRÓBLEWSKIEGO — 

z Kierownictwa Departamentem Spraw Poli­
tycznych.

Warszawa, dnia 4 kwietnia 1918 r.

f Aleksander Kokowski,
Arcybiskup 

Józef Ostrowski 
Zdz. Lubomirski.

L. S.
Steczkowski.

DEKRET
Rady Regencyjnej Królestwa Polskiego.

o utworzeniu Ministerstwa Zdrowia Publicz­
nego, Opieki Społecznej i Ochrony Pracy.

MY, RADA REGENCYJNA KRÓLESTWA 
POLSKIEGO, stanowimy, co następuje:

Art. 1. Z zakresu kompetencji Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, określonej w art. 24 de­
kretu Naszego o Tymczasowej Organizacji 
Władz Naczelnych w Królestwie Polskiem z dnia 
3-go stycznia 1918 r. wyłącza się sprawy słu­
żby zdrowia. Równocześnie rozszerza się o- 
kreśloną w art. 29 tegoż dekretu kompetencję 
Ministerstwa Opieki Społecznej i Ochrony Pra­
cy przez przekazanie mu spraw publicznej 
służby zdrowia. Tale rozszerzony urząd otrzy­
ma nazwę Ministerstwa Zdrowia Publicznego, 
Opieki Społecznej i Ochrony Pracy.

Art. 2. Wykonanie niniejszego dekretu po­
wierzamy Prezydentowi Ministrów, Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych i Ministrowi Zdrowia 
Publicznego, Opieki Społecznej i Ochrony Pra­
cy, którzy mają się porozumieć także co do 
wydania wszelkich zarządzeń przejściowych, ja­
kie okażą się potrzebne wskutek dokonania 
zmiany kompetencji obu Ministerstw.

Dan w Warszawie, dnia 4 kwietnia 1918 r.

t Aleksander Kakowski,
Arcybiskup 

Józef Ostrowski 
Zdz. Lubomirski.

L. S. -
Sieczkowski
Stecki
Chodźko.

Jak się dowiadujemy, obsadzenie teki mi­
nistra przemysłu i handlu nastąpi w najbliż­
szych dniach.

DZIAŁ mESJRZĘDOWY.

Warszawa, 4 kwietnia 1918 r.
Na dwóch frontach szybko rozwijają się 

największe wypadki: polityczne na froncie wscho­
dnim, militarne—na zachodnim; dwa współrzęd­
ne procesy, zmierzające do likwidacji wszech­
światowej wojny.

Na Wschodzie, po traktacie z Rosją i Ukrai­
ną, w czasie kończących się układów z Rumu- 
nją, następują decyzje, dotyczące nowych two­
rów państwowych. Ogromny i powikłany kom­
pleks zagadnień terytorjalnych, politycznych i 
gospodarczych znajduje tu swoje aktualne roz­
wiązania. Oręż skończył tu już swoje zasadni­
cze dzieło. Żyje ono już tylko w swoich kon­
sekwencjach, w realizowaniu postanowień, zgo­
dnych z obecnem, faktycznem ustosunkowaniem 
sił. Przemawia tu ta rzeczywistość, na którą 
zawsze wskazywał głos politycznej trzeźwości: 

int«res i siła są tu jedynie miarodajnemi re­
gulatorami sporów i jedynemi motywami po­
rozumień.

Podczas, gdy na Wschodzie spełniają się 
polityczne skutki wojny, na Zachodzie w całej 
pełni rozgorzały decydujące i olbrzymie bitwy, 
koncentrując napiętą uwagę świata na swój 
przebieg, brzemienny w najdonioślejsze możli­
wości. Widzimy tu wysiłek ogromny, wolę 
zwycięstwa nieprzejednaną, stawianie na kartę 
już największych atutów.

Po więlkich sukcesach oręża niemieckiego, 
w chwili obecnej nastąpiła przerwa—niechybnie 
dla nabrania nowych sił i nowego rozpędu. Ja­
kikolwiek będzie wynik ostateczny tej bitwy, 
trudno przypuścić, by stała się ona jedynie tej 
wojny epizodem, po którym miałyby nastąpić 
nowe, długotrwałe przygotowania i nowe wal­
ki. Wszystko natomiast przemawia za tern, że 
obecny, zaiste tytaniczny wysiłek jest kulmina- 
cyjuym punktem napięcia sił wojennych wal­
czącego świata. Dlatego na obydwóch półku­
lach z tak gorączkową niecierpliwością ocze­
kuje się wiadomości z pola tej bitwy, po któ­
rej rozstrzygnięciu ludzkość spodziewa się ry­
chłego ukończenia wojny.

Jak wynika z onegdajszych wynurzeń hr. 
Czernina, państwa wojujące niedługo przed o- 
fensywą niemiecką blizkie były przystąpienia 
do rokowań pokojowych. Francuski prezes 
ministrów zapytywał, na jakich warunkach mo- 
narchja austro-węgierska byłaby do rozpoczę­
cia tych rokowań gotowa. Po odpowiedzi, iż 
ze strony Francji istnieje jedna tylko prze­
szkoda: żądanie Alzacji i Lotaryngji,— wszel­
kich prób pertraktacji zaniechano. Ta jednak 
ostatnia próba nawiązania rokowań przed sa­
mą ofensywą ma swoją wielce charakterystycz­
na wymowę: istniała tedy chęć niedopuszczenia 
do tak strasznych ofiar, chęć zatrzymania się 
przed grozą już największej bitwy, która dla 
całego cywilizowanego świata jest złem okrop- 
nem przez swoje dzieło wielkiego zniszczenia. 
Stało się inaczej. Ktoś z dużą słusznością po­
wiedział, że to wojna prowadzi państwa wo­
jujące, nie zaś naodwrót. Ostrze miecza roz­
strzygnie spór, którego nie mogły uła­
godzić żadne tak liczne i długotrwałe dysku­
sje polityczne pomiędzy mężami stanu obu stron 
wojujących.

Lecz wszystko ma swoje granią. Wyczer­
panie wojną dojdzie również do swego możli­
wego maximum. Zdają sobie z tego sprawę 
państwa wojujące. Dlatego jesteśmy świadka­
mi takiego pośpiechu w dążeniu do rozstrzy­
gnięć decydujących. Dlatego obydwa obozy 
nie cofają się przed tak wielkiemi ofiarami.

Tak więc na dwóch frontach w największem 
tempie rozwijają się wypadki, które wprowa­
dzają nas w okres najdonioślejszych decyzji. 
Teraz istotnie ważą się losy historji.

Na taki moment przypada utworzeoie no­
wego polskiego gabinetu ministrów, w takich 
chwilach zebrać się ma Rada Stanu Królestwa 
Polskiego, Jakże wielkie brzemię odpowiedzial­
ności spada obecnie na barki wszystkich kierów-
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ników polskiej nawy państwowej, na wszystkich, 
którzy nie stoją dziś na uboczu', nie są jedy­
nie biernymi widzami tych zabiegów, tego tru­
du i mozołu, jakiego wymaga budowanie państwa 
podczas wojny. Lecz część tej odpowiedzial­
ności ponosić będzie na sądzie historji każdy 
obywatel Polski. Przyszłość oceniać będzie 
czyny nie tylko tych, ■ którzy stoją na czele 
narodu, lecz wymierzy zasługi i ustali winy 
całego pokolenia polskiego, które w czasach 
dzisiejszych powołane zostało do zadań epoko­
wych, na najdalsze lata obliczonych.

Nadchodzą chwile, kiedy skupienie wszyst­
kich sił narodu, napięcie patrjotyoznej woli, 
zdolność do poświęceń, a nadewszystko wielka, 
jaknajwiększa rozwaga stają się bezwzględnym 

/ warunkiem naprawy bytu narodowego, warun­
kiem, bez którego nad przyszłością naszą za­
wisnąć może groźny znak zapytania.

Republika estońska.

W łańcuchu nowych organizmów państwo­
wych, powstających na ziemiach między Bałty­
kiem a Morzem Czarnem, ważnem bez kwestji 
ogniwem jest republika estońska. Doniosła jej 
rola tem silniej się uwypukla, gdy się zważy, 
że mały ten kraik odcina wraz z Pinlandją Ro­
sję od morza. Tembardziej więc interesować 
musi wszystkich kwestja, jakiemi drogami pra­
gnie to nowe państwo kroczyć, jaki ma pro- 
gram , na jutro, jakie plany życiowe i roz­
wojowe.

Sporo światła rzucają na tę sprawę wyja­
śnienia, jakie w prasie szwedzkiej pomieścili 

/członkowie delegacji rządu estońskiego, udają­
cy się w objazd europejskich stolic, gdzie ma­
ją zabiegać o uznanie swej republiki.

Jak donosi „Svenska Dagbladet", delegacja 
ta, przybyła do Sztokholmu, składa się z pp.: 
redaktora Jaana Toennisona, radcy miajskiRgo 
Mikaela Martua, profesora Antona Tiipa, re- 
daktora Karla Menninga, oraz dziennikarzy 
Karla Pasta i Eduarda Wirgo.

Rząd estoński, który po wypędzeniu bolsze­
wików objął urzędowanie, składa się z następu­
jących członków: Prezydent ministrów i mim' 
ster handlu Konstanty Pats; min. sprawiedli­
wości Jueri Wilms; min. spraw zagranicznych 

■ Jaan Poska; min. wojny pułk. Loidone; min, 
skarbu Jaan Kukk; min. rolnictwa J. Raamut; 
min. komunikacji F. Pettersson; min. robót 
społecznych W. Maasik i min. oświaty P. 
Poeld.

Rząd ten reprezentuje cały naród estoński 
i jest -wyrazicielem programu narodowego i 
politycznego oraz Społecznego, będącego wyra­
zem uczuć i potrzeb, przenikających szerokie 
masy społeczeństwa.

Podstawą wszelkich zamiarów i planów na 
przyszłość jest dążenie do zupełnej nie­
podległości Estonji, która jest ideałem całego 
narodu.

Do niepodległości szła Estonja od dawna, 
realizacja programu tego stała się jednakże 
bardziej aktualną dopiero po wybuchu rewo­
lucji rosyjskiej. Walka z bolszewikami podjętą 
została przez rząd estoński bardzo energicz­
nie i dzięki temu, że do dyspozycji miał on 
armię, liczącą około 100,000 ludzi, walki te 
dały dla Estonji rezultaty pomyślne, tali że 
Niemcy wchodzący do kraju zastali go już w 
znacznej mierze wolnym od Rosjan. Od pro­
gramu niepodległości nie myśli też Estonja u- 
stąpić ani na krok.

W dziedzinie polityki zagranicznej oprzeć 
się pragnie nowa republika na życzliwych i 
przyjaznych stosunkach ze wszystkimi sąsiada­
mi, ale przedewszystkieni postara się o nawią­
zanie serdecznych stosunków ze Szwecją, z 
którą od wieków łączą ją związki bardzo 
ścisłe.

Utai oiuzti Min.
Adwokatura polska otrzymuje nareszcie wła­

sną i autonomiczną organizację. Tej palestra 
polska nie miała nigdy, choć, rzecz to intere­
sująca, potrzebę jej odczuwała jeszcze przed 
rozbiorem Polski. W książce, wydanej w 1791 
r. p. t. „Adwokat polski za cnotą" bezimienny 
autor utyskuje, że niema collegium advocatum. 
Torosiewicz w „Myślach o powołaniu obroń­
ców" z 1822 r. domaga się formalnie utwo­
rzenia izby adwokackiej w Warszawie. W tym 
czasie całe sądownictwo polskie jest już zorga­
nizowane na yzór francuski, z kilku wyjątka­
mi, pomiędzy któremi była i adwokatura. Kie­
dy ta reforma, z woli Napoleona, wprowadzona 
została do Księstwa Warszawskiego, francuska 
adwokatura nie posiadała swej korporacyjnej 
organizacji, zniesionej, jak wszystkie inne, przez 
Wielką Rewolucję; Napoleon odrestaurował ją 
dopiero później nieco, w 1810 r. Polska napo­
leońska nie miała więc we Francji pod tym 
względem Wzoru przy reformie sądowej; zniósł­
szy więc dawną palestrę polską, swarliwą i pie- 
niacką, o której niewiele da się powiedzieć do­
brego, reforma urządziła adwokaturę polską na 
wzór niemiecki, hierarchicznie. Powstali mece­
nasi przy instancji najwyższej, adwokaci przy 
apelacji, patroni przy trybunale i obrońcy przy 
niższych sądach.

Wartość tego ustroju nie jest do dnia dzi­
siejszego oceniona dość krytycznie. Było to 
„zurzędniczenie adwokatury"; i było więcej 
jeszcze rozbicie jej na klasy, aniżeli spojenie 
w korporację o samodzielnym charakterze. Nie 
odegrała adwokatura, tak urządzona, żadnej 
lepszej roli społecznej, ani nawet, pomimo dość 
obfitych w niej talentów, nie przyczyniła się 
do rozwoju nauki prawa w Polsce; z szeregu 
zdolnych adwokatów dwaj tylko zostawili nam 
prace pisane: Jan Kanty Wołowski i Antoni 
Wrotnowski. Jednakże sprawność zawodowa

Życie, gospodarcze kraju i jego Irozwój chcą 
obecni jego gospodarze oprzeć na zasadzie sa- 
mostarczalności, stosunki z zagranicą normu­
jąc zasadą wolnego handlu bez granic cel­
nych. W ten sposób Rosja 'będzie miała przez 
terytorjum Estonji wolny dostęp do Bałtyku.

Oto podstawy programu nowej republiki.
Programu tego chcą Estończycy przestrze­

gać naprawdę. Delegacja, o której mowa, po­
szła też po tej linji, wysyłając do „Vossische 
Ztg.“ telegram z protestem przeciw samozwań­
czej polityce szlachty estońskiej. W telegramie 
tym czytamy:

„W najbliższych dniach zbiera się w Rydze 
inflancki, w Rewlu estoński sejmik rycerstwa 
dla ważnych narad i uchwał.' Widocznie usi­
łuje szlachta obu krajów tą akcją narzucić się 
na prawnego zastępcę Estonji, . jak to było 
z końcem stycznia przy proklamowaniu nie­
podległości Estonji, gdzie jej deputacja zabie­
gała o interwencję Niemiec. .

Te stany rycerskie usiłują sobie przywłasz­
czyć przedstawicielstwo Estonji, aby z kurlandz- 
kimi przedstawicielami tegoż stanu wytworzyć 
przeciwko wyraźnej woli narodu estońskiego 
sztuczne połączenie Estonji z łotewskjemi po- 
łudniowemi Inflantami oraz Kurlandją pod ber­
łem pruskiem. . • “

Zgodnie z uroczystą zapowiedzią niemiec­
kiego kanclerza Rzeszy z dnia 25 lutego, ocze­
kuje naród estoński, że Niemcy, szczerze oce­
niając prawo samookreślenia ludów, nie będą 
wtrącały się w sprawy neutralnej, niezawisłej 
Estonji, lecz uznają za prawne przedstawiciel­
stwo tylko sejm estoński wraz z. ustanowionym 
przezeń rządem, który swe prawa przelać mo­
że tylko'na estońskie zgromadzenie konstytuu­
jące”.

Z oświadczenia tego widać, że Estończycy 
chcą do realizacji swego ideału narodowego, 
krystalizującego się około pełnej niepodległo­
ści ojczyzny, iść prostą drogą i że tylko takie, 
zgodne z hasłem samookreślenia narodów roz­
wiązanie sprawy może zapobiedz daleko idą- 
dym komplikacjom.

ówczesnej / palestry zdaje się być bardzo-p0- 
ważną, w cywilnych sprawach, oczywiście (im 
kwizycyjne postępowanie karne nie dawało o- 
brońcy pola do rozwinięcia zdolności), nie stała 
ona bowiem poniżej poziomu polskiego urzęd- 
nictwa przedppwstaniowego, a szybki choćby 
sposób, w jaki Wielopolski dokonał swej i>e. 
formy, wskazuje, jak to urzędńictwo było u- 
zdolnionem i wyrobionem. /

Reforma sądowa 1876 r. zniosła hierarchicz­
ny ustrój adwokatury w Królestwie, ale na jej 
miejsce wprowadziła nowe, warunki, które wię­
cej znacznie do ząnarchizowania, aniżeli dó 
uporządkowania adwokatury ciągnęły. Nowe 
ustawy rosyjskie wprawdzie tworzą izby 0. 
brończe, dość autonomiczne, i takie izby, 
zwłaszcza petersburska i moskiewska, ogromną 
rolę społeczną odegrały, mężnie z reakcyjnym 
rządem o prawo i o -wolność walcząc;- podnio­
sły też one, a przynajmniej podnieść usiłowa­
ły poziom przygotowania kandydatów do adwo­
katury i pilnowały zasad etycznych stanu. Ale 
w Królestwie adwokatura była polską; można 
jej było przez złośliwy i bezwzględny przymus 
narzucić w sądzie i w kanćelarji język rosyjski 
ale jej myśli wolnych, ani jej uczuć polskich 
żadna ustawa, ani żadna szykana zmienić nie 
zdołała. Nie chciano dawać organizacji stano­
wi, który nie mógł nie być opozycją. Zresztą 
i zemsta rosyjska głos tu miała: wszak jednem 
z wielkich haseł rosyjskiej polityki w, Polsce 
po 1863 r. było upośledzenie Polaków.

Wytworzył się więc dla polskiej adwokatu­
ry stan, nieznany nigdzie indziej na świecie. 
Prawa izb adwokackich przelano na sądy ko­
ronne, które ani chciały, ani mogły wypełnić 
ten nadmiar obowiązków, a obce społeczeństwu, 
jako z obcych mu ludzi złożone, stwarzały warun­
ki adwokackiej pracy wprost karykaturalne i de­
moralizujące. I że w tej epoce polska adwoka­
tura zdołała się jednak utrzymać na narodo­
wym i moralnym poziomie, niezbędnym dla 
zachowania jej szacunku społeczeństwa, jest to 
jej wysoką zasługą, o której wszyscy winniśmy > 
pamiętać. W owej epoce właśnie nasza adwo­
katura wydawać zaczęła wybitnych mężów, 
którzy jako obywatele kraju imię sobie wyro­
bili, że przypomnimy tu Henryka Krajewskie­
go, Pepłowskiego, Leszczyńskiego, Ossuchow- 
skiego, i uczonych pisarzów, którzy starali się 
przynajmniej podążyć za tyle-wartkim postę- • 
pem nauk prawnych na Zachodzie, że wymie­
nimy tu przedewszystkieni Hubego, Spasowi- 
cza, Dunina. Nasi adwokaci pierwsi, po pu­
blicystach obozu „młodych", ocknęli się z po- 
powstaniowego letargu i podczas, kiedy ręfor- 
niy włościańska, administracyjna, szkolna nie 
obudziły w kraju prawie żadnego ruchu u- 
mysłów, koncentrując wszystkie czucia w tę­
pym i milczącym bólu, sądowa reforma 1876 r. 
wywołała całą literaturę komentarzy. Z czasem 
powstały zjazdy prawników polskich. A po 
1905 r. wytworzył się komplet Organizacji 
prawniczych, w formie wolnych stowarzyszeń, 
które dały opinji zawodowej dość silną pod­
stawę, aby w pewnej istotnej mierze zastąpić; 
rolę izby adwokackiej.

Zastępowały ją niezawodnie tam, gdzie iść 
mogło o sprawy narodowe i zasady etyczne. 
Ale nie były wstanie, niestety, poradzić sku­
tecznie niezbędnemu jednakże podniesieniu po­
ziomu zawodowego wykształcenia pomocników 
adwokackich, więc kandydatów na adwokata. . 
Prawda, iż ustawy i praktyki rosyjskie roz­
powszechniały i tolerowały zło, ile tylko mo­
gły. Od studenta, który skończył wydział 
prawny, nie żądały one, dla pozyskania tytułu 
„adwokata przysięgłego”, a wraz z nim pełni 
praw do samodzielnej praktyki na całym tere­
nie sądownictwa, nic więcej, oprócz świadectwa,; 
iż pomocnik odbył kilkoletnią aplikację w kań- 
celarji adwokackiej. A nawet, pod warunkiem 
pewnej opłaty, dawano pomocnikom adwokata 
możność formalną bronienia spraw samo­
dzielnie.

Był to fatalny system. Dzięki niemu stu­
dent uniwersytetu warszawskiego, najgorszego 
z uniwersytetów świata, po skończeniu wy­
działu prawnego, na którym nie była przez 
cały szereg lat obsadzona np. katedra prawa 
handlowego, po kilkoletnim wypoczynku albo 
zajęciach, rzadko z prawem coś stycznego ma­
jących, zostawał w mechaniczny sposób adwo­
katem przysięgłym. Musiało to siłą koniecz­
ności prowadzić do ogólnego upadku adwoka­
tury warszawskiej.
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Ale nietylko ' rosyjski system ponosi odpo­
wiedzialność za ten upadek. Część , odpowie­
dzialności ża to spadała i ha adwokaturę naszą. 
Ta odpowiedzialność o tyle tylko jest , lżejszą, 
że niemało lepszych jednostek zło działające 
mężnie odsłaniało 4 publicznie, o ile'to'w tych 
czasach można było robić, o naprawę wołało.

W tomie trzecim „Pism“ p. Adolfa Suli- 
gowskiego, w czasie: ■ wojny wydanych, ale ze­
branych z długiego okresu pracy obywatel­
skiej, różnorodnej i intensywnej, widzimy całą 
wiązkę artykułów, poświęconych trosce o pod­
niesienie krajowej adwokatury. W jednym 
z nich autor w palących wyrazach piętnuje 
lekkomyślność, z jaką adwokat przysięgły u- 
dziela na prawo-i lewo tytułu pomocnika.

— Tak, to rosyjskie bezmyślne prawo po­
zwala pomocnikowi adwokata stawać'w sądach 
dla obrony spraw na własną rękę, o ile złoży 
on w kasie skarbowej 40 lub też 75 rb., sto­
sownie do instancji. Ale to przecież sam adwo­
kat przysięgły, Polak, daje młodemu człowie­
kowi, ledwo wyszłemu z uniwersytetu, nomi­
nację na pomocnika adwokata przysięgłego.

Jak się to robi?
P. Suligowski opowiada to jędrnie:
— Adwokat przysięgły przy tym akcie nie 

okazuje żadnej troski o dalszy los młodego 
człowieka, którego przedwcześnie wpycha na 
drogę zarobkowania i uie dba o to, co społe­
czeństwo na to powie. IV niezgodnym najczę­
ściej z prawdą raporcie o przyjęciu kandyda­
ta na pomocnika, którym on w rzeczywistości 
wcale nie jest, w raporcie o pomieszczeniu go 
w kancelarji, gdzie ten kandydat całkiem nie 
pracuje, w raporcie o przyjętym patronacie, 
którego starszy obrońca wcale nie wykonywa, 
jednem słowem, w jakiejś nędznej odezwie tkwi 
nominacja na obrońcę publicznego, na nowego 
członka ważnej instytucji społecznej. Na pod­
stawie tego raportu sąd zapisuje kandydata na 
listę pomocników adwokatów przysięgłych, bez 
jakiegokolwiek sprawdzenia, zupełnie tak, jak 
gdyby wolno było dyplomować ludzi bez kon­
troli i odpowiedzialności, jak gdyby wolno by­
ło społeczeństwu narzucać niepowołanych rzecz­
ników.

Autor podkreśla jeszcze te gorzkie słowa, 
dodając, iż „adwokaci przysięgli wydają te 
smutne świadectwa zazwyczaj ze świadomością 
błędu, jaki się popełnia”.

— Błędu... — powtarza p. Suligowski, — bo 
tu bez szkody dla młodszego pokolenia praw­
ników i dla ogółu obejść się nie może. Na 
lep tytułu chwytają się przedewszystkiem słab­
si i ciemniejsi; ich łatwiej byle czem zaspo­
koić. Stąd pomocnicy adwokatów przysięgłych 
rozwijają swą praktykę w sprawach drobnych, 
w sądach pokoju, gdzie wybiegi, ekscepcje i 
kruczki prawne praktykują się w najlepsze i 
uchodzą często za dowód rozumu i zręczności 
obrońcy. Od samego początku męty powoli 
przenikają w duszę, pozostawiając na dnie po 
sobie niepożądany osad. Nie mniej szkodliwie 
wpływa samo położenie nieprzygotowanego do 
zawodu człowieka. Ciągła kolizja pomiędzy 
obowiązkami a siłami odejmuje wszelki urok 
pracy i zobojętnia na interesy tych, co pod 
opiekę nieprzygotowanego obrońcy się udali. 
A te pomyłki przy prowadzeniu spraw, zrzą­
dzające interesantom trudne do obliczenia stra­
ty, te zawody, przynoszone ludziom za ich wia­
rę i zaufanie, czyż to wszystko nie odbije się 
ujemnie na charakterze i usposobieniu? Czy 
w tern krążeniu po manowcach, w tern ściera­
niu się podniosłej szych uczuć z instynktami 
gorszemi, z pragnieniem i chęcią zysku, z go­
nitwą za zarobkiem, nie zmarnieją, a przynaj­
mniej nie obniżą się lepsze uczucia jednostek, 
pytanie, łatwe do rozstrzygnięcia. Jak ciało 
pod działaniem szkodliwych odruchów wykrzy.- 
wia się i niszczeje, tak i dusza ludzka nie po- 
zostaje obojętną na ujemne wpływy. Nie dość 
na tern, i na zawodowem uzdolnieniu ta przed­
wcześnie rozpoczęta karjera musi się bardzo 
niekorzystnie odbić. Zapewne, najmniej na­
wet przygotowany prawnik zwolna obeznać się 
musi i obezna się, wyrobi sobie jakieś doświad­
czenie, zdobędzie rutynę, ale będzie to zawsze 
rutyna lichego gatunku.

Dobrze jest przypomnieć tę krytykę syste- 
niu rekrutacji naszej adwokatury w chwili, gdy 
możemy nareszcie własnemi siłami i według 

asnych pragnień przeprowadzić reformę i 
° ^I^tOrzenr® na przyszłość. '

Według p. Suligowskiego, który wyrażał ' 

opinję poważnej części' naszej adwokatury, do­
tychczasowy'system miał dwie wady:

l-o Zostawiał młodego prawnika po ukoń­
czeniu uniwersytetu1 samopas, niczem ani go 
nie zachęcając, ani. zmuszając . do dalszej nad 
sobą pracy.

2-o Zbyt wcześnie otwierał przed nim wro­
ta do lichych zwykle zarobków.

Młodzi prawnicy w innych krajach zmusze­
ni są pb wyjściu z uniwersytetu do bardzo 
wysilonej pracy. W Niemczech nie wychodzą 
oni bez stopnia doktorskiego, który już dał im 
szkołę samodzielnych studjów. Potem rzadko 
który doktór praw nie kusi się o egzaminy 
państwowe na stopnie referendarza i asesora, 
bardzo trudne, i zazwyczaj ci idą do adwoka­
tury, których państwo nie powołuje na urzędy, 
a więc ci, co na egzaminie asesorskim nie o- 
trzymali najwyższych; stopni. Adwokatura nie 
stanowi więc w Niemczech „czoła narodu", 
ale przejść ona musi przez studja konkuren­
cyjne, bardzo wysoko postawione. We Francji' 
odwrotnie, adwokatura jest czbłem narodu, ale 
jakże pracować tam musi młody prawnik, nim 
otrzyma tytuły i prawa avoue lub avocat. No­
wicjat trwa tu formalnie trzy lata; przedłuża­
nym bywa jednak w rzeczywistości do czte­
rech i pięciu. Taki nowicjusz, stagiaire, musi 
jednak pracować usilnie, nieraz do dwunastu 
godzin dziennie. Musi bywać ńa sprawach i 
brać czynny udział w konferencjach, specjal­
nie dla nowicjuszów organizowanych przez izbę 
obrończą, ńa ułożone przez prezesa izby, bąton- 
ńier, tematy, a których rocznie bywa około 
trzydziestu; Trzeba tu przygotowywać mowy, 
obrony, raporty, sprawozdania, protokuły. Na­
wet w Rosji petersburska i moskiewska izby 
obrończe organizowały kursy dla pomocników 
adwokatów przysięgłych, aby ich przygotować 
do zawodu.

U nas W tym czasie nie robiono nic, a pa­
rę razy kiełkujące na tym gruncie liście do­
brej woli nie okrzepły w trwalszą roślinę u- 
żytkową.

Teraz to się zmieni.
Adwokatura nasza zyskuje autonomję, a za­

pewne pod wpływem prawa reakcji, ta auto- 
nomja będzie szerszą, niż posiadają ją angiel­
scy i francuscy adwokaci, szerszą niż gdzie­
kolwiek na świecie. I w naszym kraju będzie 
wprowadzona zasada: l’ordre est maitre de son 
tableau. Minister sprawiedliwości zostawia so­
bie nader dyskretną kontrolę nad polską izbą 
adwokacką, zachowując sobie głównie prawo 
rozwiązania jej zarządu, gdy ten nie pilnuje 
ustawy: ale wtedy izba sama znowu wybiera 
sobie nowy zarząd.

Jednakże adwokaci nasi równocześnie z za­
zdrośnie objawionemi dążnościami do korpora­
cyjnej niezależności bardzo energiczny dali 
wyraz reformie adwokackiego nowicjatu. Do-, 
piero po egzaminie nowicjusz zostanie pomoc­
nikiem adwokata i dopiero po nowym egzami­
nie otrzyma godność adwokata przysięgłego. 
Dawne zbijanie bąków przez pomocników 
adwokatów, którzy nikomu nie pómagali i któ­
rych nigdy w kancelarji adwokackiej się nie 
zastawało, szybko przejdzie do tradycji — do 
odstraszającej tradycji.

Uniwersytet warszawski już wychodzi na 
przeciwko tym pięknym zamierzeniom. Wątpić 
chyba nie można, iż studenci prawa nie będą 
mogli uważać się za skończonych prawników 
bez uzyskania doktorskiego stopnia i napisa­
nia samodzielnej rozprawy. Tymczasem jednak 
minister oświecenia wprowadzić obowiązujące 
egzaminy z przedmiotów, wykładanych w 
pierwszych dwóch latach studjów. Zmusi to 
młodzież naszą, niedostatecznie pilną, jak to, 
niestety, doświadczenie unaoczniło, do tęższej 
pracy. 1 A nowe prawo jest tak surowe, iż za­
stępuje drogę do dalszych studjów tym, któ­
rzy egzaminu nie złożą.

Z paru więc stron, jak widzimy, czynione 
są usiłowania, aby z polskiej palestry uczynić 
stan moralnie czysty i intelektualnie świetny.

K.

nomu poLiimiio-mmm.
O książki dla ludu chełmskiego. Kulturalna 

działalność na Chełmszczyźnie i Podlasiu utrudniona 
jest przez brak odpowiednich bibljotek ludowych. 
Nieliczne Koła Macierzy rozporządzają bardzo małą

ilością książek,, któreby mogły lud chełmski i .pod­
laski zaznajomić r że zdobyczami kultury polskiej, z 
dorobkami naszego ducha i umysłu. . : ,

. Potrzeba tworzenia bibljotek ludowych, ewentual­
nie; skompletowania już istniejących, jest, palącą, 
tembardziej teraz, kiedy się rozpoczęła walka o du­
sze ludu chełmskiego. Trzeba temu ludowi dać od­
powiednią strawę duchową i umysłową. Trzeba dać 
mu książkę o Polsce, o jej historji i o "jej bycie.

„Straż Kresową”, podejmując mozolną pracę na 
zagrożonych' terenach Polski winna mieć do swego 
rozporządzenia tysiące książek dla ludu.

Szczupłe jej fundusze nie wystarcza na zakupno 
takiej ilości książek.

„Straż Kresową" musi wesprzeć w tej działalności 
społeczeństwo. Każdą ofiarowana książka ludowa 
będzie cennym darem, który stokrotnie pomnoży wy­
siłki działaczy chełmskich.

Wspomniane książki, / śpiewniki, modlitewniki i t. 
d. można składać bezpośrednio w biurze „Straży Kre­
sowej", Lublin, Krakowśkie-Przcdmieście 47.

Polak komendantem Odesy. Czytamy w pi­
smach lwowskich: Komendantem miasta Odesy wraz 
z okręgiem mianowany został pułkownik c. k. armji, • 
Urbański, stacjonowany ostatnio w Krakowie. Uprze­
dnio był komendantem obwodowym w Kowlu.

Sprawa własnóśei ziemi na Ukrainie. Kwestja 
agrarna na Ukrainie staje się coraz bardziej pieką­
cą. Jak donosi kijowska „Nowa Rada", odbyło się 
ostatnio posiedzenie Rady Ministerstwa Rolnictwa, w 
w którem wziął udział nowy minister rolnictwa Ko­
walewski]’. Minister rozwinął przed zebranymi swój 
program. Stwierdził mianowicie na wstępie, że w 
chwili obecnej wielcy właściciele gruntów domagają 
się zwrotu swych gruntów, zabranych przez ludność 
na podstawie , trzeciego i czwartego uniwersału Cen­
tralnej Rady Ukraińskiej, które są w tej sprawie zu­
pełnie jasne. Ministerstwo Rolnictwa zajmie się 
przeprowadzeniem odnośnej decyzji uniwersału, zno­
szącej własność prywatną ziemi.

Oświadczenie to ma pierwszorzędne znaczenie za­
równo dla Ukrainy, jak dla Polski. Doświadczenia 
obecne wskazują, że zniesienie prywatnej własności 
ziemi zrujnowało gruntownie kulturę rolną i prze­
mysł rolny Ukrainy. Pozatem przeprowadze­
nie . odnośnego prawa napotka kolosalne trud­
ności ze strony samych chłopów, którzy godząc się 
na zabranie własności dworów, swej własnej ziemi 
oddać nie chcą. Dla Polski ma akt ten znaczenie 
również doniosłe, przekreśla bowiem niemal za jed­
nym zamachem wiekowy dorobek kultury/polskiej na 
Ukrainie, rujnując setki tysięcy Polaków.'

To też rozwiązanie kwestji agrarnej na kresach 
naszych w granicach obecnej republiki ukraińskiej 
niemałe budzić musi w Polsce zainteresowanie.

Przed wyborami do Rady Stanu. We wtorek 
9-go kwietnia o g. 7-ej wieczorem w sali posiedzeń 
Rady miejskiej na Ratuszu warszawskim odbędą się 
wybory członków Rady Stanu i ich zastępców przez 
Radę miejską warszawską.

Książę August Wilhelm Pruski, przydzielony 
do starszego prezydenta rejencji poznańskiej w celu 
wtajemniczenia się w sprawy administracyjne, został 
od 1-go kwietnia na jakiś czas przydzielony do pierw­
szego burmistrza w Gnieźnie, gdzie ma się zająć spra­
wami zarządu gminnego.

Kwestja Adrjatyku. Pod takim tytułem wyszła 
we Włoszech broszura, w której podkreśla się twier­
dzenie, że w sprawie wpływów na północnem wy­
brzeżu morza Adrjatyckiego powinni Włosi w pierw­
szej linji porozumieć się ze Słowianami południowy­
mi.. Zadania Włochów z r. 1915 — otrzymanie Go- 
rycji, części Krainy ź Przymorzem, Rjeki i prawie 
całej Dalmacji —nie są już dziś aktualne. Obecnie 
Włosi dążą do owładnięcia Triestem, Gorycją i Istrją, 
Rjeka, gdzie znajduje się 117 tysięcy Słowian, winna 
być przyłączona do. państwa słowiańskiego, atoli 
Włosi dla swych mniejszości muszą mieć tu wszel­
kie gwarancje równouprawnienia. Triest, któryby 
przypadł Włochom, byłby dostępny i dla Słowian na 
podstawie gospodarczych umów i zobowiązań. W Za- 
darze słowiańskim należałoby zorganizować ochronę 
mniejszości włoskich, natomiast w Wenecji Włosi 
daliby Słowianom gwarancję równouprawnienia lud­
ności słowiańskiej. Pozatem Włosi obcięliby mieć w 
swem posiadaniu kilka wysp dalmatyńskich.

Konferencje porozumiewawcze pomiędzy 
Włochami i Słowianami południowymi, jak d<> 
nosi „Morning Post", budzą coraz żywsze zaintere­
sowanie wśród obu narodów. W konferencjach 
szwajcarskich brało udział pięćdziesięciu polityków 
serbskich i wiele Słowian południowych z Austrji. 
Oprócz tego podobne konferencje odbywają się w 
Londynie, zainicjowane przez Serbów, na których 
są obecni delegaci ligi angielsko-włoskiej i związków 
angielsko-greckiego i angielsko-rumuńskiego. W kon­
ferencjach tych, oprócz ustalenia porozumienia po­
między Włochami i Słowianami południowymi, pod­
nosi się sprawę. stosunków grecko-serbskich, oraz 
grecko-włoskich i wpływów niemieckich na morzu 
Sródziemnem.

Przejęcie poczty miejskiej w Warszawie przez 
Ministerstwo spraw wewnętrznych ma nastąpić nie­
bawem. Oprócz Warszawy poczty miejskie" istnieją 
w Kaliszu, Sosnowcu, Częstochowie i Łodzi. Zarządy 
tych miast również zamierzają prosić o przyjęcie 
poczt miejskich przez rząd polski.

Rada szkolna okręgu łomżyńskiego. Rada 
szkolna okręgu łomżyńskiego składa się z następują­
cych osób: 1) p. Edmund Cabert, prezes Kasy prze­
mysłowców; 2) Ks. Wincenty Dargis; 3) p. Stanisław 
Dziekoński, wszyscy trzej jako przedstawiciele sej­
miku powiatowego; 4) Dr. S. Goldlust, przedstawiciel
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gminy żydowskiej; 6) p. Jan Lachowicz, drugi bur­
mistrz Łomży, jako delegat Rady miejskiej; 6) p. Jan 
Hellmańn, dyr. gimnazjum; 7) p. Józef Włodarski, 
przedstawiciel nauczycielstwa; 8) ks. Stanisław Par- 
dó, przedstawicie) wyznania rz.-katolickiego; 9) dr. 
Józef Zaleski, lekarz powiatowy; 10) p. rejent Stani­
sław Kurcyułz i 11) prezes Antoni Kuberski, miano­
wani przez Ministerstwo W. R. i O. P.

Rada szkolna okręgu łomżyńskiego odbyła dwa 
posiedzenia w dniu 19 lutego oraz 21 marca 1918 r. 
Z ogólnej liczby 89 dozorów szkolnych, Rada powalała 
do życia 27.

W okręgu szkolnym łomżyńskim, począwszy od 1 
paźdz. 1917 r., t. j. od terminu przejęcia szkolnictwa 
przez władze polskie, powstało już lub powstanie w 
najbliższym czasie na podstawie uchwał gminnych 29 
nowych szkół początkowych.

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
3 kwietnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Od czasu do czasu ożywiona walka ogniowa 

pod Lens oraz na północ od tej miejscowości.
Na froncie bojowym akcja ograniczała się 

do ognia artyleryjskiego i potyczek wywia­
dowczych.

Nocne natarcie kompanji angielskich na 
Aillette odparto kontr-atakiem. Mocniejszemi 
siłami natarł nieprzyjaciel pod wieczór między 
Marceleave a strumieniem Luce. Odrzucono 
go, zadając mu ciężkie straty. W podjętem 
znienacka uderzeniu owładnęliśmy wzgórzem 
na południo-zachód od Moreuil.

Artylerja francuska niszczyła w dalszym 
ciągu Laon. Pod Verdun oraz w Środkowych. 
Wogeząch ożywiła się działalność artyleryjska.

Na południo-zachód od Hirzbach pomyślne 
natarcie przysporzyło nam jeńców.

Rotmistrz baron Richthofen osiągnął 75-te 
zwycięstwo napowietrzne.

Z innych placów boju nic nowego.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.
Pb mowie tor. Czernika.

Wiedeń, 4 kwietnia (W. A. T.). Podług 
doniesienia „Slavische Korreśpondenz", związek 
czeski skierował do prezesa komisji do spraw 
zagranicznych delegacji austrjackiej pismo, w 
którem, wskazując na ostatnią mowę hr. Czer­
nina, żąda natychmiastowego zwołania komisji 
do spraw zagranicznych delegacji austrjackiej. 
Prezes związku czeskiego Stanek oraz sekre­
tarz Tusar byli dziś u prezesa ministrów, aby 
zaprotestować przeciwko oświadczeniu hr. Czer­
niną przed niekompetentnem forum i zapropo­
nowali natychmiastowe zwołanie komisji do 
spraw zagranicznych delegacji austrjackiej.

Wiedeń, 4 kwietnia (W. A. T.). Wiedeń­
skie c. i k. Biuro Korespondencyjne donosi: 
Omawiając deklarację hr. Czernina, dzienniki 
zaznaczają, że i tym razem hr. Czernin umiał 
powiedzieć prawdę z właściwą jego tempera­
mentowi szczerością, i że i tym razem mowa 
jego przesiąknięta była mocą prawdziwego 
przekonania i niezachwianej nadziei. Szczegól­
nie akcentują dzienniki to miejsce mowy, w 
którem hr. Czernin wskazywał na możliwość 
zakończenia przed ofensywą strasznej kąpieli 
krwawej na zachodzie. Rząd francuski nie­
szczęsną odpowiedzią swoją wziął na siebie 
straszną winę; na rząd ten spada również nie­
słychana odpowiedzialność, że za rzecz zupeł­
nie nieosiągalną giną tysiące ludzi.

. Następnie dzienniki zaznaczają, że w spra­
wie przyszłej odbudowy trwałego pokoju istnie­
je wspólność pomiędzy ideami Hertlinga, Czer­
nina i Wilsona, poczem omawiają szczegółowo 
wynurzenia Czernina o defaitystach i aneksjo- 
ńistach i wskazują na szczere, lecz nie uogól­
niające słowa hr. Czernina przeciwko niesu- 
miennemu łudzeniu narodu czeskiego.

Protest rsąda holenderskiego.
Waszyngton, 3 kwietnia. (W. A. T.). Biu­

ro Reutera donosi: Formalny protest rządu 

holenderskiego przeciwko rekwizycji okrętów 
holenderskich wręczony został przez tutejsze­
go posła holenderskiego urzędowi spraw za­
granicznych.

Koalicja koncentruje (rezerwy.
Zurich, 3 kwietnia. (W. A. T.). Do dzien­

ników medjólańskich donoszą z Paryża, że koa­
licja koncentruje obecnie na froncie zachodnim 
zgórą 70 dywizji rezerwy, za pomocą których 
ma nadzieję nadać walkom obrót dla siebie po­
myślny. Jest możliwe, że Amiens będzie jesz­
cze oddane wrogowi, natomiast Compiegne ma 
być utrzymane za wszelką cenę.

Interwencja koalicji na Syberji.
Londyn, 3 kwietnia. (W. A. T.). Donie­

sienie biura Reutera: „Times** dowiaduje się 
z Tokio, że ekscesy bolszewików we Władywo- 
stoku uczynią prawdopodobnie konieczną wspól­
ną interwencję koalicji na Syberji. „Dźidżi 
Szimpo" donosi w pewnym artykule, że w ma­
ju odbędzie się nadzwyczajna sesja parlamentu, 
poczem przeprowadzona będzie mobilizacja. Po­
mimo mów ministerjalnych, w których cała 
sprawa interwencji została jakgdyby załatwio­
ną, prasa japońska w dalszym ciągu b. żywo 
się nią zajmuje. Powodem tego są pogłoski o 
rozruchach we Władywostoku oraz o zmniej­
szaniu się władzy sowietów.

Z Rosji.
Genewa, 4 kwietnia. (W. A. T.). B. ro­

syjski prezes ministrów, książę Lwów, oraz 
książę Golicyn zaaresztowani zostali na Sy­
berji. Dotychczasowy komisarz sprawiedliwo­
ści, Steinberg, który ustąpił ze swego stanowi­
ska przed samem przeniesieniem się rządu ko­
misarzy ludowych do Moskwy, aby tem sku­
teczniej przeciwdziałać polityce pokojowej Le­
nina w charakterze wodza lewicy socjal-rewo- 
lucjonistów, zaaresztowany został w Moskwie.

Genewa, 4 kwietnia. (W. A. T.). „No- 
wyj Łucz“ dowiaduje się, że dotychczasowy 
głównodowodzący, Krylenko, od kilku dni zni­
knął bez śladu w obawie odpowiedzialności za 
przedwczesną demobilizację. Wbrew temu „Nasz 
Wiek“ oświadcza, że Krylenko udał się w wa­
żnej misji do Finlandji.

Petersburg, 4 kwietnia. (W. A. T.). De­
mobilizacja h. armji rosyjskich dotyczy wszyst­
kich oddziałów bojowych, z 'wyjątkiem tych, 
które walczą na t. zw. froncie wewnętrznym.

Genewa, 4 kwietnia. (W. A. T.). Dzien­
niki paxyskie donoszą: Trockij oraz b. minister 
marynarki admirał Werderewskij tworzą obe­
cnie w Moskwie najwyższą Radę wojenną, ma­
jącą na celu zorganizowanie obrony krajowej.

Traktat pokojowy ukraińsko - rosyjski.
Petersburg, 4 kwietnia (W.A.T.). Rada 

ukraińska przysłała Radzie komisarzy ludo­
wych projekt traktatu pokojowego.

Walki z Finlandją.
Londyn, 3 kwietnia (W.A.T.). Doniesienie 

biura Reutera. „Times** dowiaduje się z Pe­
tersburga, że finlandzka biała gwardja posuwa 
się obecnie do Kem na brzegu zachodnim Bia­
łego morza, aby zająć północną linję kolejową. 
To nowe niebezpieczeństwo doprowadziło do 
porozumienia pomiędzy miejscowemi władzami 
sowietów a władzami angielskiemi i francuskie- 
mi w celu obsadzenia murmańskiej kolei że­
laznej. Trocki, dowiedziawszy się o niebezpie­
czeństwie, grożącem kolei żelaznej na wypa­
dek powodzenia Niemców i białej gwardji, na­
tychmiast dał rozkaz przedsięwzięcia środków 
obrony.^ Rosyjskie władze wojskowe w okręgu 
murmańskim doszły do porozumienia z przed­
stawicielami angielskimi i francuskimi, którzy 
uznają miejscowy sowiet, jako najwyższą wła­
dzę na tych obszarach, i obowiązują -się nie 
mieszać do spraw wewnętrznych, obiecują na­
tomiast dbać o zaspakajanie potrzeb ludności 
oraz miejscowej czerwonej gwardji, która jest 
obecnie tworzoną.

Mowa Csemma do władz 
miojslkkh Wiednia.

Wiedeń, 3 kwietnia. (W. A. T.). W zakończeniu 
swego przemówienia do członków konferencji preze-

sów klubów wiedeńskiej rady miejskiej hr. Czernin 
powiedział: Odkąd jestem na tym urzędzie, jedynym 
moim celem było dać państwu pokój honorowy, leoz 
nie próbuję pokoju tego wyżebrać, lub sprowadzić 
go za pomocą próśb i żalów, ale wymusić go za po­
mocą naszego moralnego prawa i fizycznej siły 
Wszelka inna taktyka jest przedłużaniem wojny. Na­
stępnie hr. Czernin mówił o 3 gatunkach polityków 
przedłużających wojnę. Do pierwszej grupy zaliczył 
tych, którzy dążą do pokoju za wszelką cenę, a któ­
rych we Francji nazywają defaitystami; drugą grupę 
stanowią bezwzględni aneksjoniści. Przeciwko obu 
tym grupom z jednakową siłą potępienia zwracał się 
hr. Czernin. Do trzeciej grupy przedłużających woj­
nę mówca zaliczył poszczególnych przywódców po­
litycznych Austrji. Nadzieje naszych wrogów na 
ostateczne zwycięstwo—mówił dyplomata austrjacko- 
węgierski—oparte były nie tylko na sukcesach mili­
tarnych i blokadzie.. Przedłużające wojnę nadzieje 
naszych wrogów oparte są przeważnie ńa naszych 
stosunkach wewnętrzno-polityczpych. I co za strasz- 
na ironja—pewni polityczni przywódcy z obozu cze­
skiego są nie na ostatnim miejscu. Wiemy o tym 
zupełnie dokładnie z licznych zgodnych doniesień z 
zagranicy. Niedawno byliśmy bliżcy rozpoczę­
cia rokowań z państwami zachodniemi. Naglę wiatr 
powiał z innej strony i—wiemy o tem dobrze—koa­
licja postanowiła, że lepiej jeszcze przeczekać, gdyż 
wypadki parlamentarne i polityczne u nas uprawnia­
ły do nadziei, że monarchja nasza wkrótce będzie 
bezbronną. Zaiste straszna ironja. Bracia nasi i zy- 
nowie walczą, jak lwy, na polu bitwy. Miljony męż­
czyzn i kobiet heroicznie znoszą twardy los, ślą go­
rące modły do Wszechmocnego, błagając o szybkie 
zakończenie, wojny, zaś pewni przywódcy narodu i 
przedstawiciele narodu podkopują sie pod sojusz 
niemiecki, który się okazał tak świetnym i doskona­
łym, uchwalają rezolucje, nie mające najmniejszego 
związku z ideą państwową, nie znajdują żadnego 
słowa potępienia dla wojsk czeskich, które zbrodni­
czo walczą przeciwko własnej ojczyźnie i swoim to­
warzyszom broni, chcą wyrwać pewne części z pań­
stwa .węgierskiego i pod ochroną nietykalności po­
selskiej wygłaszają mowy, które rozumiane Są przez* 
nieprzyjacielską zagranicę jedynie jako apel do kon­
tynuowania walki; i wszystko to tylko w tym celu, 
aby znaleźć poparcie dla . własnych dążeń politycz­
nych, i aby coraz to podniecać gasnący w Londynie. 
Paryżu i Rzymie zapał wojenny. Nędzny, godny po­
litowania Massaryk wcale nie jest osamotniony. 
Massarykowie znajdują się również i wewnątrz mo-' 
narchji. Nie oskarżam ogółu. Wiem, że cały naród 
czeski jest lojalny i myśli po austrjacku. Oskarżam 
jedynie tych przywódców, którzy chcą osiągnąć swój 
cel i zakończenie wojny przez zwycięstwo koalicji.; 
Lecz my przezwyciężymy i te trudności. Ci jednak,, 
którzy tak czynią, biotą na siebie straszną odpowie­
dzialność.. Oni są przyczyną dalszego rozlewu krwi, 
oni są winni temu, że w walce padają nowe tysiące 
naszych synów, że nędza trwa, że wojna się przecią­
ga. . Czy was^ strach nie przejmuje na myśl o tej od­
powiedzialności, . co kiedyś powiedzą niemieckie i 
węgierskie matki, gdy po obecnej wojnie wyjdzie na 
jaw przed całym światem, kto był winien przedłuża­niu wojny?

Ci, którzy liczą^ na zwycięstwo koalicji, aby w ten 
sposób zrealizować swoje cele polityczne, popełniają 
zdradę stanu i ta właśnie zdrada stanu, krążącą w 
żyłach państwa,, jest ostatnią nadzieją naszych wro­
gów na przedłużenie wojny. Gdy usuniemy tę tru­
ciznę, to powszechny pokój honorowy będzie znacznie ■ 
blizszy, niż. się to wydaje opinji publicznej. Apeluję 
do wszystkich. Apeluję przedewszystkiem do Niem­
ców i Węgrów, którzy w tej wojnie wykonali rzeczy 
nadludzkie, lecz apeluję również do miljonów obywa­
teli innych narodów monarchji, którzy pozostali 
wierni państwu. aż do szpiku kości i nie myślą tak, 
jak poszczególni ich przywódcy. Każdy Austrjak i 
każdy Węgier musi stanąć na pozycji. Nikt nie ma 
prawa stać na uboczu. Chodzi o walkę decydującą. 
Wszyscy na miejsca, a wtedy zwyciężymy.
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